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W szy stk im  Czytelnikom i Czytelniczkom, 
Przyjaciołom i Przyjaciółkom „ Ludu Kato
licku’gofi —  w szczególności zaś tym, którzy 
wyrównali lub w najbliższym czasie mają 
zamiar wyrównać prenum eratę  —  składa

„W ESO ŁYC H  ŚW IĄ T-.
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-W lerrysz, łn s!p Rrtg zro TzTI wTietk-iemslrtm itobic, 
Łecz blada ci, JeSLi u e  zrodził się w louie“.

Adam Mickiewicz.

lwięta.... Gdyby kłoś przeszedł 
się ?>o naszych świątyniach w czasie 
uroczystości Hożego Narod/en a i zo
baczył te tłumy cisnące sic po ko
ściołach, mógłby powiedzieć: .Chyba 
ten naród polski należy do najle
pszych na śwuóde. Co za pobożność, 
co -a żywa wiara*.

h jednak sąd ts!: pochlebny byłby 
niestety ciłkism  bl^&ty. Jakieś bliżej 
nie określone uczucia, które każe 
nawet soe ałiśeie łamać s*ę we w i
gilię z rodziną oplaikiem, a najwię
kszemu paskarzowi iść na Mszę 
św. choćby tylko .dla tych kclęd na 
gło^y śpiewanych na chórze*, — 
ta jeszcze nie Jest katolicka rełigja 
I „żywa wlzra.11

owocach poasnacieich",
a „irzew o które nie rodzi dobrego 
owocu będzie wycięte i w ogień 
wrzucone*. Kto tak powiedział i
T a h  p c r a j « j ! z ś a ł  n a j H e p s s y  

fachowiec w Ezseesacfa kato- 
lieklek —

len właśnie, któremu t ik  wesoło 
k o t łu je m y . A więc naród katolicki 
poznać można po owocach. 

J l Ł k i e ź  t e d y  s ą  o w o c e  n a -  
s z y c h  p o l s k i c h  h a fo U h ó . ^ r '?
Wskażę tylko niektóre. Prawie po
lewa sejmu odnosi się wrogo do Ko
ścioła świętego, katolickiego.

To, co leży w rękach państwa, 
to jest materjakia opieka nad K> 
śaiolcm, w tJolsce wskutek tego zu
pełnie zaniedbana Tu i ówdzie 
budynki kościelna sypi§ skj v/ gruzy 
i i ikt się o to nie troszczy, jak je 
naprawić. Duchowieństwo niższe 
i wyższe skazane przez rząd na 
poniewierkę, zdane na łaskę iosu. 
Czem opędzi swoje Ekromne po
trzeby n. p. ksiądz wikaijusz, o to 
nikt lig dzisisj nie trssrozy, a jeśli 
się kto troszczy, lo bardzo powoli 
i prawie z żadnym skutkiem. W Kraju 
katolickim za jaki Polska olicjalme 
u chód /.i, kwitnie v/ nujlspsza baudy- 
iyzm , złodzl islw o, próżniactwo, 
brak poszanowania cudzej sławy, 
niesumienność i niepunkLnamc ść, 
W Niemczech prctestoackiołi jeśli

kio zgubi pieniądze na ubcy, może 
być pcwb n, że je odnajdzie na po 
licji, —  u nas w Polsce katolickiej 
mierne i za Jkralą nie pewne.

A j s f a s a . 4?  G a z e t y ?  
Dzienniic uchodzący w Polsce już 
nie tylko za katolicki, ale wprost, 
za kleryi<alny, wyśpiewuje hymny 
pTchwałna na cześć największych 
w Palscp vfjogów k itiiicyz.nu I rna-> 
rałiiGści chrześcijańskiej jakimi byli 
Niemojewski i dopiero-co zmaria 
autorka obrzydliwych, niemoral
nych książek, Gabryela Zapolska. —• 
inne gazety pojslue, wyłączone —  
jak spasłe wieprze —  jadem żydcK 
\yskkj gangreny, m :g  najwlęcaj 
odbioreć!/ wśród polskich.... katoli- 
kóWn — Czego tknąć, jaką kweslję 
zasadniczą poruszyć, ciioćoy nawet 
z okazj. szerzenia się wśród nas 
sik i heretyckich, godzących w naj 
bardziej podslaw owe dogmaty kalo 
licyzmu, widzi się źe ludzie, nawet 
t. zw. inteligentni, prawie po’ęc!a 
nis mają o prawdzia katolickiej.

A w  S * ś iO la .c h ?  Wyszedł prze
pis, aby n- p. w  seminarjach nau-1 
czycidskicli przeczytać z uczniami 
jedna ewangelię po polsku. Coż 
z teg o  cdnak. k edy w cab j °ołsca 
n!e moina k'ip:ć ani Jodncga egzum- 
pJarza Ksma śy. — chyba pryyca- 
tnie — bo „kntokekia41 dnikarnie 
i „kateifckla wolą wyda
wać r.manse i kryminalne po- 
wneści, niż , jakieś U m “ katolickie 
Pismo i w.

A b'ak nie ty lko  Pism a św. 
brak raw^ct kataćftizmu dla szkól 
narmalaph, br3k odpowiedniej litera
tury rell ijnej rila szerokich rnss liida- 
wyati, biak dla nauki religji po szko
ła cli o^owucduich podręcziidiów, 
opartythna na wy oh metodach psyeha- 
tegicinyci. A czy poza szczupłe ta 
gronem Katechetów, którzy ten 
brak nalepiej o.iczuwaią, jest ktoś 
ktoby przyszedł z maleryalną po
mocą Ul i m wydawnictwom? W l\ m 
samyn aś czasie przychodzą z za mo
rza ćcl. wagany książek h iratycilah —
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a my katolicy w Polsce na dobry 
katechizm zdobyć się nie możemy.

Czy to ule wstf yd ?
0 *o są nieluóre tylko owoce 

katolickiego życia narodu, owoce 
niestely bardzo ujemne, które 
świadczą jeśli już nie o ziem drze
wie, to o złych sokach w dobrem 
drzewie.

Jeżeli więc chcemy ISyć naprawdę 
katolickim narodem, nie z im ienia  
ale z ducha i z czynu, musimy wzięć 
się do pracy.

W pierwszym szeregu na 
drodze do «»< rodzenia tato* 
2ścy zmu na uszą kroezy ć księ
ż a ,  bo to jest ich powołanie oraz 
zadanie Ich życia.

Żeby jednak ksiądz wiedział Jak 
ma ludzi prowadzić i o czem cna 
do ludzi mówić, i jak ma do nich 
przemówić, musi się tszoJcić, czyiić 
ćz.cłi naukowe, badać różne zawiłe 
kweslje i lo nie tylko w semi
narium ale całe życ:e. Dlatego obo
wiązkiem katolików jest zapewnić kle
rykom możność odbywania studiów 
j-rzcz oipówiedmę jnmos materjamę, 
5 kapłanom na sianow!skach spo
łecznych odpowiednie utrzymań 2, żeoy 
oni obowiązkom sianu mogli się 
całkcwic'9 poświęcić. W imieniu 
katolików wyborców powinni lę 
sprawę załatwić 11 rządu posłowie 
A czamu dotąd tegQ nie zrobiono? 
Dla usunięcia różnych nieporozu
mień między ludem apioboszczem 
powinno się ożywić orgamzaoję §iara- 
fjalng czyto przez powiększenie Komi
tetu kościelnego, czy też przez organi
zację rebrafi parafialnych, na których 
tnożnaby omówić wszelkie sprawy 
parafja! ne, których na aniDonie 
nie miejsce poruszać.

W niax órycn sprawach krścielnycfc 
meże 1 lu^ wierny mieć s;me zdUsie 
doradcze i to prawo przyz.^ajj ludowi 
nawet kanony kościelns.

Katolickie związki, a urzsjtewszy- 
stk>em nas«.e Związki qm nna S. K. L.,

p o w i n n y  m i e ć  w i ę c e j  i n i 
c j a t y w y  w  s p r a w a c h  k a t o 

l i c k i c h .  |

Nie możemy czekać, aż tam do
piero „ktoś z góry" będzie wywie-! 
rar nacisk. Nie Jesteśmy przscież 
bezmyślnymi pionkami, ale istotami 
rozomnemi. które za światłem wiary św. I 
katolickiej icąc, cudów mogą cokonać 
Jeśli bowiem w czem, Lo może 
właśnie w tym braku iniciatywyi 
zasłużyliśmy sobie na nazwę „ob- 
skuranlów". Zwykle „prawica" uczył 
się dopiero od „lewicy" przeprc- 1 
wadzania polrtebnycli refor m.

Zadaniem naszego Związku Katolicko- 
iudowego musi być nie tylko poli
tyczna uświadomienia ludu polskiego, j 
nie tylko walka w Sejmie i wpra-| 
sie o prawa katolików — ale także 
p r a c a  n a d  p o d n i e s i e n i e m  
p o z i o m u  i n t e l i g e n c j i  n a - ,  
s z e g o  l u d u .  —  Jeśli kto „to, 
prze iewszystkiem nasi członkowie i 
S. K. L, powinni dbać o to, aby 
w kezdym domu znajenwał się ^Lur4 
Katolicki" lub inne katolickie pismo. 
Jeśli komu, to członkom S. K. L .1 
powinna najbardziej leżeć na ssrću 
gospodarka gminna, oświata we ws*,1 
zakładanie bibliotek parąfjsdnyeh, 
opieka nad młodzieżą pozaszkolną 
i L p. i

Tylko wtedy gay w tym kie-' 
runku wytężymy wszystkie swe 
siły duchowe, możemy ze sooko- j 
jem i czyslem sumieniem zaśpie
wać sob^ę;
„P o d n ieś rękę B o że  dziecię, 
błogosław O jczyznę miłą.
W dobrych radach, w dobrym bycie, 
wspieraj je j  silę  —  Swą Silą "".. . .  j

Aie same pacierze katolickie baz 
pracy katolickie] — to Jasi tylko ku- ( 
szenie Pana Boga, N ie ten, co mówi

Panie, Panie, ale kto c z y n i  wo
lę Ojcs niebieskiego__

A  w i ę c  d o  p r a c y !
Fr.M lreki

GABRJEL TADEUSZ IIENEER

Chrystus W stajence się rodzi..
Chrystus w stajence się rod.i, 
znękana P olska Ziem io  —
W srebrzystej gw iazd powoizi 
p rorockie ta j :J e  drzem ią.

P okoi czekany tak długc 
stanął u twych rubieży  -  
J u *, krem  męczenny stratą 
sp łyn ęła  z twych Ry 'erzu

Chrystus się rody w utajenę, 
gdzie króle gną kolana —  
W yciąga do cię ręce, 
o Ziemio ty znękana.

Z orały  k o ła  artnalm c, 
skopały  cię pociski — 
Ciemność u tkała  matnie 
i kres twaj... zd a ł się bkkł.

Lerz pierw sza z gw iaza B cejcm u„ 
co W olność w sw ej ozdobie

ludowi niesie wszelkiemu, 
przyniosła j ą  i tobie.

Więc w archaniełskiem  „Hosanno."4, 
W glorji tęczow e j, co b łyska  
w noc śnieżną, Najświętsza Panna  
przesz ła  przez pobojow isko,

1 Słow o, które wyzwoli, 
przybliży Sen o Wiośnie, 
nad Uidem dobrej woli 
w yrzekła przelilośctić.

Chrystus to stajence się rodzi, 
znękana Polska Zieimę —
W srebrzystej gw iazd pow odzi 
prorockie  tajnie d r z e m ią .. .

fis będziemy płacić daniny.
W ubiegłym tygodniu uchwalił Sejm i 

smwę o daninie, czyli jednorazowej ofierz 
na laiaoiŁie niedoborów skarbowych. Wij 
dług tej ustawy IL-iącej 58 paragrafów, m 
wpłynąć do Skaibu państwa m. w. 100 m 
ijardów marek.

Około 60 miljardów zapłacą właściciel 
grantu, a więc rolnicy, Handel i przemy 
około 25 miijardów, a właśc'Ciele kamieni- 
lokatorzy po miastach, adwokaci, lekarz* 
właśok.ełe samochodów, dorożek itp oLc 
ło 15 milja-rdów.

Ustawa o daninie jeal dość zawiła, dla 
t&-'o ino poruszamy wszystkich kwoetyj n 
raz, ale dziś przoastŁ wimy Szan, Czyieiuj 
kom ile będziemy płacić daniny na w * my 
przeciętni gospodarze, właściciele od jedne 
go do 40 morgów gruntu w byłym zaa. au 
s&rjackim.

Podstawą obliczenia daniny dla Łażueg* 
gosw dira? jest podatek gruntowy, wymię 
rżany ustawą z dn. 14 lip ca 1920 r., a obo
wiązujący według brzir enia tejże ustawy 
do końca r. 1021. Ustawa ta zniosła rozpo
rządzenia cesarskie z du. 28 sierpnia 1016 
i z dn. 16 marca 1,917, w ten spoeóo, za 
pouwyżezyla podaiek gruntowy o 350 proc 
Obecny więc podatek z jednego morga we
dług tej ze ustawy wynosi w byłym za U. au- 
strjacicim około 9 marek. Ten podatek 9 
marek trzeb i pomnożyć pr~ez 225. czyli 
przez t. z w. mnożnik dankiowy, a otrzyma-- 
my daninę z jednego norga w byłej Galicji. 
Wyniosłe to okrągło 2.6o0 alk. daniny 
7. morga. Kto więc ma np, 4 morgi graacu 
powinienby zapłai.ić 8 tysięcy Mk. laminy, 
kto ma 20 morgów -— 40 tysięcy itxi.

Jednakże tyle nie zapłaci. Albowiem dla 
właścicieli poniżej 40 morgów przyznano X. 
zw. degresję, czyli pewien opust. A miano
wicie: wtthcicie’6 gniotu od 5 morgow i xfr 
żeń zapłacą o 75 proc. mniej.

Np, llacie j posiada 4 morgi, powmieuby, 
zapłacić 8 tys. Mk., a- z.odaci tylko 2 tysią
ce Mk. W łaściciele od 5 do 10 morgów, z 
płacą o 50 procent mniej, t. zn. połowy z n 
go, coby mieli zspłacić bez t. zw. deg^ęsji 
Włąśok-icle od 10 do 20 morgów, zapłacą 
o 40 procent mniej. Np. Józef ma 15 mor
gów, zapłaci 18 tys. Mk. daniny

Właścicielom od 20— 10 inorrów .irzyrna 
no zniżkę 30 proceizt, 20 ł 1u proc. Ktr 
więc Lia 40 morgów zapłaci 72 tysiące M- 
daniny. Oczywiś. >o liczby powyższe ooda^ 
tiv w zaoicrągleaiu.

l/anini- normabią bez żadnej m łik l płac. 
właściciele od 40 do 250 mo-gów, t. za. od 
każdego nio-ga nu w. po 2 tys. Mk. Więc 
no. ks. Proboszcz, w N. N., m ający 10C 
mordów, zapłaci daniny 200 tysięcy MU

Daninę podwyższoną, czyli t. zw. daninę 
z progresją, zapłacą właściciele gruntów po* 
n a J 250 tnor= ów i fco w ten sp osób, że kt» 
ma np. 250— 5u0 morgów zapłaci 500 tysię- 
cy do jednego milj ona marek, s ao tegr» je 
szcze 10 procent progresji od tej sumy, czyli 
właściwie 550 tysięcy, —  1 mil jon lOO ty
sięcy Mk. Od 500— 1ÓU0 morgów, o 25 proc. 
w.ęcej. t-zn. 2,250.000 AL ’itd. Podabnic, choć 
nie ta s  samo, oblicza się daninę w byłym 
zaborze pmak*.na i rosyjskim. Ta bowiem 
zachodzi różnica, 4e w Poznańskiedii mao 
ŻTiii wynosi 4 200 Mk. a jwdatek z moi gą 
yiół marki, w Kongresówce mnożnik 800, po
datek z murga około 5 marek.

Oblicizeniom daniny zajmują się w byłym 
zaborze austr. Urzęda podatkowe. W prze- 
ciaen stycznia mają one obliczyć osobno tir 
każdej gminy, ile gmin? ma zapłacić dani 
ny. Po obliczeniu otrzyma każda gmina 6 
zw. księgę poboru, a w niej wyszczególnia
na, ha kto ma zapłacić. Do 8 dni, licząc o< 
dc :a wyłoćoitia listy w lira. gmlanym, mo
żna wnieść zażalenie do Urzędu podatkowe
go, .ttóry rozstrzyga sprawę oaU-Ocmie, t  
zn. b-ez apelacji.

Wniesienie -odwołania nnj wstrzymuje o. 
bowiązku zapłacenia daniny. A termin jesl 
dość krótki; albowiem połowę dauny — -e- 
śli zaraz nie można zapłacić, całej —  trzebi 
zapłacić w Urzędzie gminnym w dągn 4 ty 
gain i licząc od S-mego dma po wyłożeni
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księgi poDoru, —  a drugą połowę (ratę) 
w ciągu 6 tygodni po upływie terminu pła
tności pierwszej raty. W przeciwnym razie 
ustawa grozi zbrojną egzekucję. Tak się 
tnn ej więcej przedstawia ą O T a  daniny we
dług ustawy.

Życie posaże, ozy nasas administracja 
pańs' werwa potrafi to przeprowadzić.

Kończąc ten artykuł, nie mogę sie p< 
watrze mać od jednej u n aci. Otc taki dani- 
nowy frod^runek ra  święta ot zymnILśmy od 
plastowców i BOcjjnlis.ów. Cmi to b o lero

r!j8tow cy i socjaliści, za czasów MOraczew
skiego i Wiło?-* najbardziej zabagaili Skarb 
pnństwa, najwięcej poronili długów. I za tę
iejh gospodarkę musi teraz płacić polski 
naród., musi płacić ten chłop i ta wdowa, 
a płacić za to, te  ci miłośnicy ludu“, pia- 
stowcy i socjaliści na naszych kieszeniach 
poronili majątki. Chyba teraz poznają się już 
'udz'e dobrze na p:astowcach, kieay skutki 
ich polityki poznają na własnych kiesze
niach. danek z Naprawy, rolnik,

paw. Myślenice.

P © g  p r z e t o  2 - B o r z ę c i n a

o t r z y m u j ą  d r z e  v o ,
FoeeS dr. Mateifciewfcz, prezes naszego 

Klubu S. K. L„ otrzymał z iLuisiorstw" Ro
bót pabk następ, pismo:

„Podaję WPanu Posłowi do wiadomości, 
łż Okręgowa Dyrekcja Odbudowy we Lwo
wie wydała polecenie P. B. 0 . w Tarnowie 
natychmiastowego dostarczenia 700 m, ku

hicznych drzewa budulcowego do stacji Pla- 
dolin dia pogorzełcow Porzędrja. Materjoi 
ten tostenao rozdaielouytn pomiędzy pogo
rzelców przez Komitat Odbu iowy w" »ym ce 
lu specjalnie zawiązany.

Minister Narutowicz w. r.

W toku dyskusji nad daniną wygłocił po- 
U"ł Maślanka imionom Kim bu S. K. L. dłuz- 
esa mowę w której domagał się zwolnienia 
Od daniny wszystkich małorolnych. Mówca 
Btaaął eaergirzme na tom stanów i&ku, że 
ła-twiej bogatemu zapłacić kilka tysięcy 
Więcej, niż biednemu, który z każdą marką 
musi się liczyc. W głosowaniu jednak apadł 
waioriek o zwolnienie małorolnych od ianl- 
Vl~'. albowien przedw niemu cios-wali en
decy, chadecy i socjaliści.

Poseł Maskotka domagał się równioż ób- 
jęcia drnimą wywiezionych niolegaluie 
i  Polak5 miljardów marek polskich. oraz 

jró :h , które żydzi i paskarze po bankach n&- 
sro-madzili. Mo we? proponował w tym celu 

'uznać wszystkie dotąd wydrukowane pie
niądze za pomniejszone o 20 proc. Przy ba
kiem uananiu przez ustawę obeazłoby się 
bez stemplowania pieniędzy —  Wniosek 
ten przyjdzie joszuzo pod obrady Sejmu.

W miejsce poprzedniego fizyka oowszerh 
nie szanowanego p. dra W. Krópacska do 
tftaliśmy do Mielca nowego lekarza powiato
wego, w osobie ordwnaraego żyda. którym 
Włndzf r'ańsiw owe powinny się zająć tro- 
b/iiw . *>irmo wyraźnych dyspozycyj z gó- 
rv. mirro że sprawa ta powatnem echem 
Odbiła się w Sejmie i potraktowaną 7,osrała 
jjrk na’eżv, nrsz nowy p, fizyk, nadużywa fa.c 
Swej władzy, knie się rozbierać matkom

żołnierzy, Jarających się o reklamację, 
, w kancelarii b‘t?ra ewidencyjnego, w któ- 
rern urzęduje jeszcze trzech panów.

Apelujemy do odnośnych organów energi- 
czrie i prosimy o natychmiastowe poucze
nie p fizyka w M:elcu o zakresie ,ego prawi 
W przeciwnym razie zmuszeni będziemy zła 
lwi< p. fizykowi opuszczenie Mielca.

Za grono obywateli K. W .

2 braku m iejsca.
Sprawozdanie z ostatnich obrad Sejmu, 

oraz % polityki zagioniemiej zamieścimy 
w następnym numerze, gdyż w tym chcie- 
łiśmy umieścić opowiadanie: „Wśród ..jcn e j 
-iszy“ dia świątecznej rozrvwKi. Z braku 
zaś od|jowiednich funduszów nie możemy 
sonie pozwolić na szersze wydanie numeru. 
Może na p a s a ł y  rok będzie inaczej.

Donosimy jedna* krótko, że w Sejmie po
za uchwaleniem daniny ni ważniejszego 
nie zaszło. Fiastowcy pod komendą Wiic- 
sa wywoliUi w Sejmie „wiecową awanturę11. 
pc**i Bryl dorwał się aż laski marszałkow
skiej i tłukł nią o ziemię niby marszałek za 
myloę.ący obi ’d y, —  a wszystko ze złości 
na p. Michalskiego za daninę; ale koniec 
końcem awantura się Uciszyła i posłowie 
w sobotę rozjechali s ę do domu na wy
wczasy Swiąteeine, które mają trwać aż do 
10 stycznia.. Przez ten czas będą wszyscy 
pinstowcy i stapiuczycy udawać dobrych ka- 
toLików.

Z braku miejsca równie* musieliśmy k il
kanaście iiadosłanych nam keroripond urtyj 
odłożyć do następ, numeru: a mianowicie: 
sprawo7x1,'- nie z wiecu w Borzęcinie, z Dę
bowa, i  Ropczyc, z Lubnia, z Kunienina. 
z Koesćw w Kołbuszowskim, s Wrzępi 
% Kostów % Kołifluzowsk m, z Wrzępi, 
z Tamte, z Gręboszowa, z Łęzkowic, z Uazwi, 
z Szymbarku, z Gnrbowa, z DukzówkL

WITOLD ZECHENTER.

W h n o c , „

Vu i  et e z c żarów  zam ierzchłej legendy, 
jakb y  an ielską d łon ią  w krąg rozsnuty 
płyn ą skądś zw rotki koch an ef kolenag  
na tę naiwną, tę najm ilszą nutę.^

Ja k b y  anielską w krąg  rozsnufe dłonią, 
oprom ^nnm e tchnieniem wizji słodk<ej, 
płyną i biegną z wspomnień cichą wonią  
kolendy rzew n ej ukochane zw roik i^

Opromienione wizy s łod k iej tchnieniem  
serce stęsknione og łaszają wszędy 
te zw rotki ko lerdpachn ące  wsDO.nnieniem 
wyjęte z cza'ów  zam ierzchłej legen dy . . .

ŻĄDAJ WSZĘDZIE 
LUDU  

K A TO LIC K IEG O !

W śrSti nocnąj ciszy.
1. Dwa] ciężko chorzy.

Dzień -ragU-jny. Ra dworze pa-uuje straszna 
Baw eruchs Rozszalały, mrcżry wicher udorza 
O zaraarznlę-4 nnyby okien, a kurzawy śniegu 
ta c  ernn.a rą niebo. V/ .iednym ctomr •nułegu 
tniasteczki. J .  leży na bieluchnej pośi leli mał? 
dziesięciolomia Jadwiala; lica je j bielsze od 
Inatkór padającego '«niegn. oczy jej niewinne, 
ZUerr chomo zwrócone w Htronę ojca, oboa n.ej 
hiedzącegi płoną niezmierrym bó em.

B *iny ojciec czeka z trwogą na wyzdrcral?- 
tńe pyojej jedynaczko. Matka, blsko temu rok, 
opuśt ła biedną Jadwisię; wybrała się do kra 
lny wiecznej rock uszy i radcści, róreezkę zaś 
tnałą ŁOota-wSa jakby na pociechę ojcu. Zaim-- 
tneir.u kupców .egoi miasta Lecz córka odozie- 
dz‘ozyla chorobę maem i juź od dłużs-zeg-p cza
ru zapadła ciężko na zdrowiu. Najslynnieisi le
karze daremróe próbowali swej sztuki. Skłopo- 
tany ojóec sparł g ło w ę  o poauszKi i bił gię 
*am z myślami:-

A więc nic będę już patrzał w jej anielską 
twarzyczkę — pwypommającą mi zmarłą, kaw 
tL . ą maiżonkc... I Jadwisię lamerze mu nie-.

ubb-gajpę śir;erć, a ja  bi day son zoetanę na 
tyDi świ&cie... C-óz mi po moich bogactwach 
moim majątku?

Serce ojca krajało się pod wrażeniom tych 
myśli t przypuszczeń.

1 on był chory } to bamialej. n'żt-lióy był sam 
przypuszczał. Od dług'ch lat chorował śmier- 
talftio aa duszy, opuśc2 łono Kościoła kat(> 
•ick'ego, zaoomniał zupełnie, że był k?edyś 
wlemjTn synem tej Matki, pocieszycielu 
wszystkich utrap onych i przygnębionych nie
szczęściem. a już od Lal uie mjślał wcale c 
r~zyjęc:« Saki am cni ów ŚW.

— Ojcze tak mi tęskne — bojp się bardyj — 
odezwała Bię inaraz słabym głossm Jaowisial 
Słyszysz, jak tam ua dworze wiatr huczy i aza- 
leje?

— Spokojnie, dziecino droga, w« bój óię, 
śpij, nic <a sie złego nie stanie!

—  A le tatusia, me mogę spać — jestem cho
ra — bardzo chora...

Jak  miecz nrzebodły os-tatnle słowa dziecka 
sorce kupca. Wziął rękę swej pioszczotki ko
chanej i zbliżając ją  do ust, spojrzał z niezmier. 
ną boleścią na skarb s rój najdroższy. Wszyst
kie inne .ntera6» i sprawy nie posiadły dla 
n “go w tej chwi’i żadnej wart.oSc5; nie ruszał 
się prawie od łóżka sw^go chorego aniołka.

Biedny ojci“ Cierpiał bez nadzlejl i bez po
ciechy: nikt ł tre nie przya.js-iło mu ulgi Po 
raz drag" pukała Opairr.rt i i  Boeka do jego 
zplwa-rdz alego seiraa poraź drugi szukała t»> 
--ka ręka spoeobo, aby go przytulić do łan* 
Kość oka. Ozy będzie 1 teraz daremnie pukała 
i napominała?

Z  Na pasterkę.
Długo redzLał ojciec obok Jadwisl, -zatoro

wy 7 swoich myśl.ich. ZegŁ wybijał właśnie 
jedt-nas-tą wieozór Naraz odbijają się o okna 
iakimś cudownym oebem głosy dzwonów ko
ścioła dhraijalnogo. Ui'ce oświetlone, tłumy 
-wiernych dążą pomimo zawieruchy w kier Udku 
wołających diwo®ów.

— Slysz-ye* tatusiu? szeptała ledwie dody- 
szałnym głoeom Jadw’s5a.

— Słyszę, dziecino; prawda, że dr,wonv nie 
pozwalają ci spać?

— O nie, uie, tatusiu najdroższy, ais...
Przy tych Morwach w skaz .-wala brałą swą

■rączka na piersi drżące z gorączki, chcąc ojcn 
wyjaśnić, iż tam prayczyna, te spać nie może.

Po chwli znow odezwała się słabym glosom:
— Przód roKi-em, tatusiu, to jeezeze nie by

łam chora Wiatr nie huczał tak jak dziś, a ma- 
.rauta — lrogi, mamusią «  VJł t  jtazcze ofc ak
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Pod powyższym tytutem ippijmęfes do R e
dakcji korespondencja, z-unie. azona w urzo 
Sl) br„ wyrażająca się meyrz;, Ępl-iiie o in
spektorze szkolnym p. Pietrzykowskim. Ko
respondencja ta, jak nas informują ze 
wszystkich stron, nie odrpowjjnd.a zupelmo 
prawdzie, albowiem p, insp. P.etrzykowslJ 
e es/y się w DockeAsk eni j 1; największą 
aympatjjj, na którą sonie swoją m acą zu
pełnie zasługuje.

Ponieważ korespondencja nadesłana, pod
pisaną była przoi znanego osobiście w Re
dakcji cztoidta S, K. L., człowieka uczci 
wego i pełnego taktu, dlatego odniosła się 
Redakcja, do tegoż z prośbą o w y ja d ę  
nie.

W okresie świąt Bożego Narodzenia 
urządzają po kościołach szopki boUcoinskie, 
po wsui -h i miastach przedstawia szczegóły 
niej mlodzoż t, zw, „Jaseł ka“. a chłopaki 
wiejskie i małomiasteczkowe chodzą po u<> 
mach z ‘W.oidą, gwiazdą ozy turoniem, śpie
wając przy uorn kolędy lub wesołe na ten 
cei umyślnie ułożone pieśni. Skąd u> wszyst
ko ma swój początek?

Pochodzenie jasełek przypisuje tradycja 
Sw. Frani, łszk owi % Asyżu. Wielki ton świę 
ty na trzy lata przód śii.ieicią przomyśli- 
•Wał nad tom, jakby odświeżyć pamięć na
rodzin Dzieciątka Jezus wśród ludu i przez 
co by ożyw ić uroczystość świąt Bożego Na- 
rodz-enia, Uzyskawszy pozwolenie Ojca św 
urządził w lesie rodzaj groty, ustawił 
w niej jasełka („jasełk;uiii“ nazywano w ję 
zyku staropolsidm zbity z desek żłób dla 
dawania kanny zwierzętom), kazał na
wieźć siana, w jasełkach ułożył figurkę Bo
żego Dzieciątka, ustawił o)>ok f;gury N. 
ranny i św. Józefa, dalej wołu i osia, a na
stępnie zwołał zakonników i ludność, któm 
nowością zacieka wioną licznie a.ę zebrała 
i począł śpiewać pieśni opiewające Boże Na
ród renie. Wspaniały i rzewny l>vl to widok., 
gdy las oświecony tysiącem i  t-iateł roz
brzmiewał uroczystomi pieiniarT i. Sługa Bo
ży św. Franciszek —  jak opisuje św. Bona
wentura — klęczał nabożnie tu p r z y  jaseł 
kach, zalewając sic bami i proc .oniejąc we- 
telcm. Odprawiała ai“ potem fiwłk jasełek 
łfsz.a św. a św. Franciszek j «co djakon 
Śpiewał ^wangolję.

Bra wzór tych jasełek świ ' fego Fran 
ci w, km, unzadzano jasełka po innych oko
li (yxc.h, wprowadzano za ś te i a-o tka t do 
kościołów, w nich Boże żłobił stawiano.

I co sie pokazało? Oto charakter pisma
korespondencji był naślad Owacy, a podpis 
fałszywy, albowiem podpisany pod koie- 
spondoncją autor zupełnie takiego listu do 
Redakcji nigdy nie pisał.

I W skutek tego sprawa została oddaną 
Prokuratorji do zbadania, zacliodzi tu bo
wiem zbrodnia oszczerstwa publicznego 
i sfałszowanie cudzego podpisu. Ja k  nas in 

i formują, władze już są ua śladzie prawdzi
wego autora —  oszcze-ey ł fałszerza. Ma 
rJm być podobno pewien nauczyciel ludowy 
i z obozu... Piasta. — Gdy śledztwo będzie 
ukończone i wyrok sądowy zapadnie, poda 
my do publicznej wiadomości nazwisko ta

jgo -zamaskowanego oszczercy.

Zwyczaj ten rozpowszechniali Franciszka 
nie po wszystkich krajach Europy. U nas 
w Police toż. takie jasełka uoząd/.amo, ślady 
tego najdawniejszej mamy z XIV w., miano- 
wii ie prze chowały się do dziś figurki rzeź
biono, któro stawiano w jasołkach w koście- 
io św. Andrzeja w Krakowie.

Z wnętrza kościołów przenieśli u nas 
w Polsce [jasełka żacy (uboga miodnie/, 
szkolna) na zewnątrz, na wrzór tycli 
k iciełnych jaselok, urządzaj' rodizaj przed
stawień. —  Robili oni drewniano szopki, 
w n;oh umieszczali żłóbok, Pr.ieeint.ko Je 
zus, Marje i św. Józefa —  przód żłóbkiem 
zaś był rodzaj sceny, na którą z bocznych 
wieżyczek szopki wyprowadzali przez szpa
rę w podstawie figurki podtrzymywane na 
patykach i zręcznie niemi obracali wśród 
odpowiednich, wesołych pieśni. Powoli) 
w ciągu wieków ułożono i odtpowiodmie 
przedstawienia na scenę, Jasełkam i zwano, 
stanowiące szczególniej dła młodzieży 
i dziatwy tu iocłie w okrosio świąt Bożego 
Narodzeń a, chłopcy zaś na wzór dawnych 
żaków chodzą po domach z szopkami 
i gw lardami, ą w hemlcj okolicy mają przy 
tern inne zwyczaje i pmśni. Zwyczaj to pię
kny i chwalebny, chodzi jednak o to, żeby 
się to odbywało r>o Bożemu, żeby nlo bvło 
orzy ty .h  sropknch ■wybryków. Jasełka 
i azmdri « i namirtt-fi i jł#kbv oiłnowienmm 
św‘otyof'1 tajemnie Bożeno Narodzenia, rlbi- 
togo toż przed)»tawiać je trzeba poważnie, 
z T)ovmero rodzaju namaszczeniom i na,bo 
żeństwom. J .  Mazanek.

Przesycajcie datki
na fundusz prasowy.

mnie. nie była jeezozo w rJebie. Ach! iak to 
wtedy było ładnie j błogo!

Ba oliwię zamknęła Jariwżsla znużone po
wieki szukając w duszy owych błogosławio
nych wepomweń. kiedy ją mamusia j.rowad-ła 
do żióbka Bożej T)zVcinc,

Po cle. iii znów otworzyła oczy mówiąc:
— Tak tatus-iu — zeszłego roku na Boże Nft- 

codz.ei ic wstała mama bard•'-o w<veśn e: nł«ża- 
ca Terenia musiała mnie jak najrred/.ej ubie
gać i potem pnszb śiny raz.en) do boń-iobi A 'h. 
jak tam było pięknie! Kościół był przepełniony 
ludźmi, organista przygrywał koedy, a tam. 
tam koło ołtarza leżało w żlół 07!,u na aiarre 
5 słomie malurkie PPerłątko Jezus. Jakie oho 
było nrłe j słodkie. Tatusiu — wbsz co — ono 
się tak błogo do mnie nśmńmhnb,! Oj, jak ja 
tego Jezusa kocham, kocham z całego por.-a. 
Chciałabym Go jeszcze raz — raz tvlko jeszcze 
zobaczyć przed Śmiercią —  ach puść mnie do 
kościoła!

—  Aioa Jadwdśiu — to niemożliwe. Jakże- 
byś dzisiaj poszła do kościoła Jo  żłóbka, prze
cież na dworze taka zawierucha i śnieg pada.

i— Nie nzkudsi i zeszłego roką śnieg padał!
1— Ale ty byłaś wtedy ieszeze zdrowi!
1— Prawda, a teraz mam gorączkę, — rzekła 

i ouuściia bladą tworzyć; Łb na poduszki.

«— Tatn&hl, chciałabym jednak wiedzieć, 
czy 1 tego roku l>ziecintko Jezus jest w koś. ie- 
łe i czy żłóbek tale pięknie uluany, ja k  zeszłe
go roku?

—  Naturalićo d/Jocinkof
— A skąd ty to Wiesz, Łittus u?
—  N'o tak m oja aroga — Dzieciątko tam 

jest c.o rok ul
>—  A w idrBłeś już Dzieciątko?
<— Tak Jadw isiu, ale —  00 prawda •—* było 

to już dawno.
— Ale tatusiu, ja  irszłego  roku modliłam 

«‘ę tak gorąco za ciebie przy żłóbku, abyś ł ty 
przyszedł do Jf-zusa. T ak , tatirón, myślałam
0 tol m i wszj-s! ko J f ‘znsowi powion. łam. 

JadwŁsia nfe spostrzegła jak czoło o jca  w
te j chwili srało się jeszcze poważniejszem i oczy 
jego za'ap 'ały  się gdzieś w obrazach przesz! )- 
Se,i. Czuła jednak. ż<* jeszcze goręcej uścisnął 
je j rękę. Nng.e opuśc'l ją gorączkowo i zasła
ni! dłońmi oczy swoje. Jadwinia Łiożyła rączki
1 zwraca je c się do ojca rzekła.

—• O gdybyś poszedł do kośc'oTa pop.itrzvA, 
czy tam rzocżywjśóe jest D zieciątko w żłóbku 
i k wiaty i świeczki?

—  Nlo mogę przecu^.- ciebie opuścić, któżby 
ty ^ . ueean jJtóleriuowai2

D zlef s s s & o s ls r s y .

Ponad wszystkie wj padki wielkiej wojc.y, 
ponad najważniejsze sprawy związano za 
wskrzeszeniem wolnej Ojc-zyzny, ponad 
wszystko i wszystkich staje przód, muni 
ogóirie żądania chleba.

Chleba potrzebują na wsi I w mieście; 
rolnik i robotnik, pan i służący, ubogi czyj 
b gaty, wielki czy mały —  słowem kto <0 - 
no żyje, potrzebuje pożywienia dla utrzymać 
Hia żyaia, sil i zdrowia. Bez togo najwięki 
sza filozofia na nic, najmędrsza głowa do 
niczego, na i cenniejszo skarłty niorom.

Człowiek ma uprawiać netnię, ażeby 
z niej wyżyć —  takie jest prawo odwieczna 
dane ludziom przez Boga i niemaaz żadnej 
m ocy 1 potęgi, ażoby to prawo zmienić.

To też trocka o utrzymanie życia istnia* 
ła i isu fejo  odkąd ludzie żyją na ziemi, 
a w obecnych czasach przemieniła sitj 
;vj>rast w walkę o b y t  W ojna i je j akutki 
walkę tę wzmogły i snotęgowały.

Komu nie dojiielbi do żywego drożyzna, 
któroj główną pod ,tawrą brak środków spo* 
żywtcrzycJt? Czy słyszy kto dziś inną/ roz-> 
mowę, jak  nie sk/irgi na brak sposobu wyi 
żywienia rodziny? Za cldeł-em goniąj 
i wprost rozbijają sio ludzie. Nie prze1'iera-< 
ją  w śroulcacli i sposobach, nie pjTają czy] 
d’-ogą uczciwa czy nieuczciwa, Jeuiri pracu-i 
ją  na kawalok otdol/a w pocie czoła, i-mi 
zyoDierąją go drugim podstępem lub pcz<x 
nto .̂ą.

Brak chicha jesf przyczymą birdy, a ta 
stono.yi najgłówniejsze źródło wszystkiego 
- ego pomiędzy ludźmi Z niej rodzą rięj 
•buodnie i występki; biegła Kfirowadzti czt^ 
sto najuczciwszych łudzi z drogi prawej naj 
manowce, bo- głód jud złym doradcą.

Cez bo nieszwęść, ile złego, ile wynad:- 
ków spcw/Klowala bieda. Osławionej pamięci 
emigracja naszego biedjmgo indu tło Prus 
i na Saksy, te tysiące z marnowanych je 
dnost-ik aoł tz.ych, ura&ft-/.czę,;iwio,iycł 
dziewcząt połsł-jch, wszystko to brało s«'ój

A /v«,n *• ̂ .1- -» . 1.ł« n « 1l Ot| 7 a]\1 'IiK <■ -ł 1* V N -ir £mI I y/l 'IVU 1 ł> ikj aj C
A nasz kraj jo t przacież czysto rohiiczy. 

Wyżywić tnógiby me tylko swoje dzieci, 
alo jeftzrao sprzedać produkta rolno Za. 
nicc Byłby chieb t pieniądz, a więc pod da*

—  Alo tatusiu •— znw nbj do mnie Teren 
Terenia prajjdzio a ty pójdziisz sxvpau-zyć n* 
żłóbtfkf

— I toby d  epiawilo przyjemność, gdybym
poszedł’

— Tak, tafus'.u, mamuzla mówiła, *e Je z n  
tylko rtuz w roku just w żlób-fr-zku.

«— A żłięr dobrze, pójdę jutro, rzoH oicieCU
— Jutro.„ 0<ł|X>wic<i7.i;da Jadwiga ) główka 

joj pochyliła s ę  suimni-j na ['.duaztę.

O mój skarbie jodyny, westchnął oy iec ! po* 
c r .łw a w szy  dziecko, zadzwonił na służącą, 
Teron’a przyszła w  tej c * wili, m^śLała, #0
i Ja Jw ‘8ią g\/rzej.

—  Zoot-ań Mi na ebwffłerTkę, porwtcćiz.wł e j* 
ciec, mam intereh do ia l2U.wianm, ale ntodlngw 
wrócę.

—  O jakiś ty dobry tatusiu —  oderwała slą 
c h c ą  5 uścisnęła jego ręce,

Kup’oc poszedł. Terenia aiadta cichuteńko 
obok Jadwisł. Ghorc dzie<-ko przymknęło rno» 
źone powieki; bvło to porui piorwny w d ł*  
g ej, c.iezkioj chororr, ,

— Śpij JadwŁćul Nioch sen twój Bóg miłal- 
skaiwpizj poołogosławi. Aniel' niąbfćsey niech 
ci towarzyszą 1 do snu tw'ego kolędy nithhł*

w »-« śpj* htogG, lilipi^ L^wnmafj
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« a  docrofeyiu 1 dostatku. To takie proste 
i jojioe.

I  zdawałoby się, ze w tym kierunku 
i w tym  celu skierują się wszystkie siły 
naroJu, że najuczeusze głowy, uajtężsi nasi 
politycy, najp. erwsi mężowue stanu, słowem 
wszyscy, którzy mt ja i roszczą sobie prawo 
uo kierowania sprawami narodu, uważać 
sobie będą za najświętszy obowiązek pod 
nieść gospodarkę' rolną, czyli wydatność 
icmleba z iragottu ojczystego tak, izby przy
najmniej dla wszystkich siarczyło.

Tylko niestety musi najmędrsi, nas, pr/o 
dowuicy mają tak ciasne,, iuo też poetyką 
Itak ogłupiałe głowy, że tego na żaden spo 
Bób zjozunłieć nie mogą. I to jest nieszczę
ściem kraju’

N aj lepszym obrazem czy też zwiercia
dłem życia i czynności społeczeństwa są je 
go pisma i dzioniniM (gazety).

Weźmy do ręki pierwszą lepszą z kraja: 
Wszystko tam jest, ty lico niema togo, czo- 
jgo nam wszystkim najbardzie’ potrzeba. 
'Jest polityka, mająca cele osobiste; sobko- 
Btwo, niezgoda i nienawiść; opluwa się w za
ślepieniu partyjnom wszystko, co święte 
i  drogie. Plany, projekta i pomysły sięga
jące hen wysoko —  opisy zbrodni, rabun
ków, sądów i kryminałów, ale niomasz tam 
rady, nauki sposobu i zamierzeń, jak  u- 
strzedz ludzi £d s’ew> —  jak  zagospodarzyć 
ziemię ojczystą —  jak  wzbogacić rolnika 
i  robotnika, by cbloba mieli na tyle, iżby się 
Z drugimi podzielić m ogli.. .  A tymczasem 
nasz c!;*op polski twardy jak  skała, zauar- 
Jtowany juk żelazo w ogniu nieszczęść i za
wieruchy wojennej, naznaczył spracowaną 
swą prawicą znak krzyża świętego na czole 
S szerokiej piersi, splunął w garście, chwy
ci! z? pług i clrre odbudować, zagospoda
rzyć i yyboracić te ukochaną zienćę polsitą 
po której przeszły bandy zbójeckie ITinden- 
}virga. HótzencLorffa, Kłucka i wiciu im po
ci j.l-nych.
i Miijouy ULit naszego ludu katolickiego 
szepczą codzennio: „Chleba naszego po- 
jWśsoduiogo daj nam Ltófei&f*. Pragną tego 
ehLba i chcą go z ziemi dobyć, jeno trzeba 
tą  chęcią ! pracą umiejętnie pokierować. 
iTr/.eua tusa iud paśsśii nauczyć gospoaarki 
postępowej.

Komu dobro Ojczyzny na sercu, kto na 
prawdo pragnie satósąńc.ia naszego ludu, ton 
powinien w dzisiejszych ciężkim  czasach,

3. Ojciec przy żłóbku. 'baTc■ *.-■'
Kilka minut później d.-iży przez uńco Tru.wfa 

■Jakiś pan. N’e twłto, ani na mroźny w‘atr, t-rt 
m* ludzi obok niego przechodzących. Zn.nny 
go, bo to ojciec Jad wisi. Przekracza prog5 ko- 
tci<*k.e i jakąś niewidzialną mocą pędzony, 
odzie ai do głównego ołtarza.

Wszystko tu opromienione ŚTtioeamf, ozdo
bione kwiatami, a tam — tam w żłóbku leży 
i-zeczyw śołe Dzieciątko Jezus — uśra'eohnją-cc 
eię i niby volająro: „Pójdźcie do Mn e wszy- 
8cy“. Kupiec patrzy I patrzy Ltid około niego 
Łmosf Pi clły do Doga w glębokiem skupieniu; 
kaptan jazy ołtarzu intonuje: „Glora in exeelsis 
Doo“; z chóru grzmią wtórujące mu cwg.oy: 
Wśród nocnej eszy... Następuje ewangelj t. 
Wszyscy obecni w'ta ją. Kaptan zwraca s ę do 
ludu i głosem nabożnym czyta słowo B 'że. 
fW niektórych mcjscowosciach bywa w cza- 
Bie pasterki kazanie). i

— Radujcie się — zwiaskifg wam dz;ś we
sołą nowinę — mi wił kaj !an- 

Jak  grom uderzało każde słowo pnłne ła
godność' z ust pobożnego krpłana w Kkamie- 
małe serce kupca.

A czy t ja  nie mógłbym być tak szczęśii- 
PTffa, itoczego jealem UlL. biedny, taki ogu

kiedy marnieją nasze siły na bezskutecznem 
zmaganiu się z biedą i niedostatkiem; w wal
ce z drożyzną, ze spadkiem naszej waluty, 
kiedy na barki szerokich mas ludu spada 
ciężar daniny, skierować wszystkie siły, 
wiecL ę i pracę ku podniesieniu oświaty rol
niczo j w kraju, a  tern samem zapewnienia 
dostatku i dobrobytu. Będzie wszystkim le
piej i dosk.udo, ustaną walki i menawiśc 
stanowe.

Nie będzio nędzarzy, braknie zbrodnia
rzy.

Taki program pracy stawiamy sobie d:ł- 
sinj w. „Ludzie katolickim**. —  Będzie
my się starać w szeregu artykułów — 
począwszy od Nowego Roku —  przyłużyć 
swoją cegiełkę do togo wielkiego zadania. 
UŚWIADOMIENIA GOSPODARCZEGO KA
TOLICKIEGO LUDU POLSKIEGO.

Józef L.o*enz.

Wniosek nagły
posła K8. Dra Kazimierza Kotuli i innych po 
słów yf sprawie wniesienia przez rząd aa Sejm 

ustawy przeeiwpojedyn.ko wej.

Wysoki Sejmiel
Pozostałosi ią barbarzyńską wiol ów średnich, 

potępianą zawrze przez Kościół katolicki, a na
wet obłożoną klątwą kośueiną, są pojedynki. 
Zaliczają się one do owych osławionych śre
dni owi ocznych , sądów Hożych”, przeciw którym 
Kościół katolicki zawsze jaknaje ergiezniej pro
test owat Kiedy inne formy tych „sądów Bo
żych” już zniknęły pod wpływom światła kul
tury, jedna farma pod nazwą pojedynków, do
trwała do ostatnich czasów, utrzymała się 'wśród 
społeczeństw niektórych, a nawet wrśród sptłe- 
czeństwa polskiego, jak togo mieliśmy dowody 
vv> ostatnich tygodniach.

Pojedynek nie jt-et jednakże sądom, zdolnym 
dać satysfakcję obrażonemu, bp wyn:k jego jest 
przypadkowy i może wypaść właśnie na nieko
rzyść pokrzywdzonego. Sprzeciwia się on za
sadzie prawni ej, która opiewa, że nikt nie po
winien być sędzią w swojej własnej sprawie. 
Każdy jednak zgodzi się ira to twierdzenie, że 
obecne ustawy państwowo n:e hktrą w należyty 
sposób w obronę czci i honoru obrażonego. 
Z tych więc powodów powinien Rząd nasz przy
gotować ustawę i -wnieść ją w jaknajkrótszym 
czasie na Sejm, ustawę przeciwpojedyukową, 
któraby: 1. Zakazywała pojedynków osobom 
cywilnym 1 wojskowym, 2. któraby ustunawMa 
kary na pojedynkujących się takie, jakie są 
ustanowione ua tyuh, którzy czynią zamach na 
życie bliźnich, 3. któ"'aby bronda w wystarcza
jący tpoenb czci 1 honoru osób obrażonych i czy-

■ n a g a a a m B agBaa o g m w i jnMiauegiini n m i •

szcz.my, taki n:eszczęśliwy? Dlaczego łaki.ic 
i pragnie znękana dusza moja jakiegoś nie 
znanego szfczęścla, którego osiągnąć n'e może? 
Czy serce moje dłużej jeszcze będz'o «e  ®amy- 
knło Bogu i prawdzie? Bożo, czy T-y mnie 
przyjmiesz żnów za syna Twogol 0  Pai. i, 
bądź milośew ma o grzerznejnu!.^

Tak zagłębiony w myślach swoich ! walkach 
sorca swego uczuł koło sk.bie jakiś rucii To 
wierni, którzy zbliżaii się do stołu Paódt’’*‘go 
i przyjmowali Zbawiciela świata do oczyszczo
nego serca swego.

— A ja...? Dlaczesro ja  nie mogę Bogu me
mu przygotować żłóbka w sercu? Przoclel b i 
itedyś czas i d»a mnie błogi, radosny! T ik  — 
wtedy Węczalom obok ukochany] małżonki mi- 
jej i dziecka mego... byłem szczęśliwymi A je
szcze zeszłegc roku modliła się tu, na tern 
miejscu żona moja i J.idw'sia za mnie! Dziś., 
o Boże ona w grobie, dziecko bbsko grobu, 
a ja...?

Kupiec ukląkł. Twarz swą zbolałą zakrył
dłońmi i gorzłre Izy przedzierały R'ę strumie
niom przez jego palce. Klęczał i płakał. Nie 
spostrzegł nawet, że kościół już był całki -m 
opróżr'ony i on sam jeden został w świątyni. 
Wstał nareszcie, poszedł ku drzwiom, szuk ił 
[f ęiemni Uarjr dziauek, znany. SLijk-i

liła znędnyrai pojedynki. Streszczając powyż
sze, jmdplsa.pj wnosią:

Wysoki sejm uchu slić raczy:
Wzywa się Rząd, aby w jak najkrótszy m cza 

sie przygotował i wniósł na Sejm ustawę prze 
ciwpojódynkową.

W a r s  z a  w a, dnva 7 grudnia 1921 r.
Wuiosicoaawca.

WADOWICE. Do czywrych iui zdewna sen 
cyj — Kolo katob Związku Polok w Wadowi- 
etich powołało do życia sekcję odczytową, któ
ra objęła pracę ćSa ludu i nad ludem. Dotycu- 
ci/.as praca nad ludem uwzględiiiiiła przeważnie 
mężczyzn — dziś z powodu braku organizacji 
kobiet po wsiac-h — myś] zakładania tychże o- 
Itazała sih konieczną. To też Sekcja odczytowa 
urządzda zebranie delegatek wiejskich w lo- 
ka’u Kola dnia 27 listopada, b- r., a to. aby na
radzie się wid organizowaniem Kół po wsiach, 
aby podjąć pracę nad podniesieniem wsi pol
skiej i uśwhtdomionia kobiet wiejskich w da
chu katolickim i narodowym.

Do zebranych de'eg:itek i Wyrłpafu Pać K o 
ł.a wraz z krzew. ks. Procnowmil i om przeinówuła 
Przewód. Sekcji p, Wład. DesrczaJcow-ska, za- 
chęeając do pracy pod hasłem: „Ratońck*
Polska1*.

Pięknie opracowany referat, tcbrycy wiiilką 
radością Ojczyzny, wygłosiła p. Biegańska, zo
na prezydenta B-ądu,

W dyskusji zabierały głoe. delegatłd wsi, pro- 
zesowa Koła p, J .  Solarska, która zachęcała 
kobiety, matki rodziny do pracy nad własnem 
uśt/iaciomienh-m narodowem, i drugich, nad 
wyrobieniem zmysłu społecznego — bo wtedy 
dopiero praca będzie ułatw-lcna i. nie pójdńe ua 
mai-no.

Owocom zebrania po dyskusji był wniosek na 
zakładanie Kół katoii. 7,w’ązłcu Polak po wsiach, 
który jednogłośnie uchwaymo.

Sekcja nasza zabiera się gorliwie do pracy, 
aby w-prowadzić w życie pięknie powzięte pla
ny, z tą niewzruszoną nadz.ują, że Bóg dopo
może jej i że spłyną z tej pracy smao/jie kerzy- 
śd dla Ojczyzny naszej. Uczeetniczka.

BORZĘCIN (Małopolska). Szanowni Czj-tolni- 
cy! \ ' b nte r>0 „Ludu katoiieldogo” z daiia 10 
gnid a b. r. ukazało się sorostowa.nie, umiesz-- 
CŁOue przez Pawła Staśkę, ale tak kłam iwe. U 
yy nag sprostowania tego „snrostow-ania”.

Ks. Kolarz pracując w Kółku ro'n., pobiera 
zasłużoną •cmunerację, a p. literat o to zły, ie  
jego .-y (.) nie doetają osobnego przydziału 
mkr#, jak oir.Tiś bywało w- t-ut. Kółku. WyBtę- 
pnje t.eu p. przeci;/ ks. Kołaczowi, jako kato
lik — z::-my jego przywiązanie do wiary i Ko
ścioła i  życia i z powieści, rozchwytywanych 
W K ó  pn,uz żydów — i jako ooywatel — a 
takim l-oat obywatelom, puświadc/y OstrołęliĄ

'.'‘m noośffio, posuwał się po schodach ku bra
mie.

— I^oź stairuszku, rzeki kupiec l '.rsimąl 
■lz‘adkowi złoty pieu ądz w rękę.

4. Seo, czy jawa?
Co robi Ja Jw s b ?  Jak  się ‘oraz czuje? 

pyta! cichym, ale prawio gorączkowym głiis-nt 
wracający kupiec służącą, która mu drzwi 
otwierała. ,

— Jadwisia 3pała, odkąd pen poszedł. Pra- 
wie teraz obudzda się i jest w-doczme pustrze 
piona i silniejsza.

Saybkm krokiem, trochę uspokojony, szedł 
ojciec po schodac- do pokoju ukochanej jedy
naczki

— Za d.tą-o bawiłem poza domem, niepraw
daż JadLaiisiu?

—- O nie, wca'e uie, odpowiedziała chora 
i oczęta i -j i cała twarzyczka pokryły się pro- 
micui'.»m nieznJernej cichej radości.

— Prsetipż tam b jło  tak pięknie — ach tak 
cudownie —  tak błogo!

— Tak dzecino — rzekł ojtrec uśmiechają 
evm się g-losem. Wdziałem Dzieciątko Jeauc. 
leżące w żłóbku

— Wiem... wiem wszystko tatusiu -—' «!o- 
zwąŁo &S dzissy5 ieSA-it! iahhy w aa-drwuca-
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skąd uciekał z wojska połsk. i siedział w domu 
jak mysz w dziurze, bojąc się- aresztowania za 
dezercją, a jak wyjeżdżał do Krakowa, to nie 
koleją, tylko faworem, bo był bez dokumentów 
wojskowych. Oto obywateli! A aa co naciągał 
ekspozyturę od ©udowy, wiemy o tern’ ooecme 
spiawa w sądzie — a o wyroku uwiadomimy 
Czytelników, by wiedzieli, oo to za szlachetny 
obywatel z p. Staśki, który na biednej Ojczy
źnie chce robić interes. Złożył p. śtaśko 1.000 
Mkp. na buiowę kościoła —- kwotę, jaką dają 
najbiedniejsze służące.

P. Staśko wo-piura się, jakooy był w.agiem 
ks. Kułacza, tłumacząc się, że tak niskie u cłu 
da nie mają w nim miejsca Jodynie ten, który 
nie i,o a p. St., mógłby uwierzyć, ale nie Borzę
cin, który nim pogardza, nazywając go „*aba- 
kierą1’. Cieszy się p. St., ż« sąd ukarał wicmogo 
aresztem, ale sprawa jeszcze nie skończona i nie 
wleddeć, jak wypadnie — a teraz my czekamy 
jak ciebie p. St. ukar/.ą za twoje seJacheune 
ueoucra i za 19 fur draewa budu’corc"ego zdaje 
się że posiedzisz sobie dłuższy czas W krymi 
oaie. bo za oszustwo i ztooiiejetwo sąd aurowt 
karze

Nię prawdą jest, jakoby ks. Kulaw. buntował 
parafję przeciw p. St.; wszyscy bowimn byli 
oburzeni, ze w Imieniu parafji oskarżał księdza 
niewir.me, a że dopisał mu wtedy eprwt w no
gach — to jego szczęście, bo za te osaozerstwa 
byłby otrzm al ragrodę. Dość powiedzieć, że 
na drugi dzień bojąc się całej parafji oburzo
nej podleni osze/.eiri> wami, p. St. z rewolwe
rem w ręku, w asystencji policji pańs w„ szedł 
Den katolik (!) i  obywatel (!) na plebtmję, by 
jako człowiek o szlachetnych uczuciaca, oskar
żać ks. niewirnie, że to było oszczerstwo "to 
najlepszy dowód, że cał_ parafia stanęła, w o* 
bronie księdza i że Konsystorz, po sknipwl^tnem 
przeprowadzeniu Komisji, całą sprawę rzucił do 
kosza, zoeławiając księdza K. nada1 w Borzę
cinie,

Koćmy p. Si. swoje sprostowanie słowa ot 
łaciitakiwni, chce się popisać oo umie; podobno 
mu łacina nie szła i skoóc sył tylko II. klasą 
srimrazjalną.

Możecie Szan. Czytelnicy a yrobić sobie zda
nie kim jest Paweł St3Śko, literat borzęckL 
Władysław Wyc.esany, Józef ^oiak, Jan Koza.

Z A BP NIE a d Szczucin. Dnia 4 grudr i» 
.idbyto się w gminie naszej zgi-on radzenie. 
Organ i zator S. K  L. Jan  Romanowski, 
pr/.edstawił nam program S. K . L., a tak sa 
tno kwesfję żydowską i wjzlicme fakta wro
gich nam stronnictw. W scyscy zgromadzeni 
z oburzeniem słuchali, jak  ta  spółka ży- 
dow-ako-socjalistyczno-iudowcow7,0 ponmwie- 
ra naszą wiarę katolicką }, nasze największe 
świętości w izbie sejmowej, pismael swoich, 
gazetach i na każdvn? kroku, a t - k  samo, 
jak  pokrzywdzili lud wiejski w ustawodaw
stwie Sarnowem i w administracji ;  ląństwo- 
wej. W naszej gminie dużo dobrych natoli-

ków, co byli pobałamucen' i oszukani przez, 
te wrogie nam stronnictwa i do nich należe
li, teraz ze "wzgardą odwracają się od nich. 
r  b'ą w duszy nad nimi sąd, i wypowiadają 

' im słowa oburzenia. Wszyscy co do jednego 
przystępują do stronnictwa kaialicko-łudo- 
wego, bo przy tern tybco ctronnlctwie kuto- 
licko-ludowem mogą być pewni, bo jest ono 
oparfe ra  wierze katolickiej i religj. św>ątej 
katolickiej, tu tylko możemy znaleźć praw
dę i sprawiedliwość.

J  )st jer zcze kilku dobrych katolików na 
tej błędnej drodze, ale może da P. Bóg, że 
i oni pójdą za przykładom tamtych Niema 
domu u nas prawie, jadałaby nie było gazety 
„Lud katolicki". Kupuiemy sobie ja  w skła
dnicy albo pod kościu^em. —  To toż mo
żemy zawdzięczać temu do-bremu pismu, że 
żyją ludzie prawdziwie oo katolicku. Są 
y . naszej gminie chłopcy porządni i żyją po 
kafolieku. Są i dziewczęta piawdiziwe pol
ki katoliddo. To wszystko możemy zawdzię
czać tej dobrej prasie katolickiej. Rozminą 
>co znaczy dobra katolicka prasa, to też te 
prasę katohoką pop.erają. Złożyli członkowie
S. K. L. na prasę katolicką 1C00 Mk. (sło
wami tysiąc sześćset marek), a obiecują na
dal popierać z całych sił „Lud katolicki".—  
Oby wszystkie inne gminy poshy za naszmn 
T rzykładem. Byłaby wtedy wśród nas praw
dziwie Katolicka Polska!

Człeaok S. K , L,
CZERNA, pow, Rpyczyce. Po długich la 

tuch niewoli ó o czekał smy się wolnej Ojczy
zny. To też każdy obywatel powinien sta
rać się być mądrzejszym, a do togo służy*, 
ma oświata, szkoła. Rozaiu’ejąc potrzebę 
szkoły pozapisywaliśmy dzieci z gmin są
siednich do 2 Klasowej szkol77 w Czarnej. 
Nie po to, by się nauczyły czytać i pisać, 
bo teg< za zimę nauczyłyby się więcej w do
mu ja k  w czamieńskiej szkole —  ale by po
gnały czem jest kraj, ezem Ojczyzna, histo- 
rm bo to powinno być dziś zadaniem szko
ły. Z nastaniem mrozów kazał Zarząd azko- 
łw zapłacić po 500 ma rek od dziecka o>b ■«- 
aro. Burzyło aie serce, bo szkoła przecież pu
bliczna, jednak dla miłej zgody daliśmy. — 
I oto gdyśmy złożyli kilkanaście tysięcy 
rzasomo na opał w pierwszych dniach g>u- 
dojjia szkołę się zamyka, a (Drewom zapowia
da, że nauka bedzie po świętach. Na oo o- 
bróconc zebrane fundusze? To okoliczne 
uzkoły i urzęda opalają się di zewem z la
sów w O-am ej, a dla. miejscowej mzikulY 
drzewa niema? K to winioa? Jeżeli f l  S. M, 
to ja  rozpędzić a wybrać czy mianować lu
dzi, któi m dobio dzieci bęuzio leżeć na 
se*fcu. Jet eli inne czynnLd to należy icn no- 
yiągnać Jo  odpowiedzialności. Gdy w maju 
i •czerwcu zostało dziecko parę dnf w dom u. 
by pownść bydło, umieliście nakiadać tysię
czne kary, a teras gdy dzieci m ając czas

tłum. mi chodzą, to szkolę zamykacie. —  
Wszak to zbrodnia wobec Ojczyzny, , e- 
bującej ludzi mądrych. Glosowali posłowie 
za pedniehomem pensji nam zyciektwu 
i dziś -,/łaszeza na wsi gd_'e mniejszą po
trzeby i jakie takie własne gospodarstwo, 
m.. się nauczycielstwo lepiej jak  nic-jedsa 
urzędnik, któro- więcej się uczył. Jeżeli więc 
państwo nie skąpi, to mv mamy prav do- 
mamnć się, by całymi miesiącami, w których 
i.03 można nauczyć, szkoły nie bały — ny-> 
kane. Może p. Inspektor w Ropozycach walą- 
d '3 w tę sprawę i zbada na co obrócoro 
ścin-mięte od dzieci w szkole publicznej me-. 
ni.jdze, bo dotąd me bvło togo nigdy i dlar. 
czego mimo to dzieci się nie uczą od 3 g ii -  
dnia. Żądamy eprawiedbwości. a jeżeli te 
słów kilka n e pnmoźe, podamy oarę innych 
kwiutków w tej ST-rawe nOźniei.

Pozdrawiamy Szan. Redakcję i Czytel
ników, Rodzice.

Nai ? i?' t Epćłtl *vdzw Ic o-łmnćlawtl „LUO 
KATOtlStl",.  y*ẑ s i ikul-u k»!;żka 0 WwiyJrwa 

Szoidrskiagi., I eii m-te'. sty g. t

Kfj ś c i ć {  i cudaytfny o b ra z  
M a łk i  B o s k ie j  w O k u lisa ch .
rlistorja K ośhoła I endewnego obraza 
Mailu Boskiej napisana żrócfiowo, ta 
ęodstawi« dokumentów historycznych. 
*V tekście dwa pięicne obrazki. P n y  
końcu dołączono oziew ięt najp ickniei- 
szych wodlitw do Najśw. Marji PannJ, 
C :nn tgz. — 100 Mk. Przy zamówi# uach 
ponad iO. egz. 2 0 n/o oonślu. Do n d  
Spćłki w^dawric/o-fc- dloys „LUD KśTOL 

»rii/ IK 6 w r,  św . F ilip a  1?. 
S E g r^ r i—- —•—

W A RU N ia PRENUM ERATY. Od Nowe, 
-ro Roku wynirsió będzie prenumerzita kwar
talna „Luda katc-lickiefeo" 260 Mk. —  
Z obrazkami 390 Mk. —  Cena jednego 
e rzemplaraa 20 Mk. —  Z obrazkami 30 Mk.

Przypominamy naszym Odbiorcom, że 
aszelkie życzenia w epr.iwie „Naszych 
obraaków“ otiowiązują nas tylko o tyle, 
o ile wiadomość otrzymaliśmy dwa tygo
dnie naprzód. Zmian z życzeniom „juz od 
następnego nru“ nie możemy uwzględnić ze 
wzg’eau na ni ©możność porozumienia »ię 
w ta.k krótkim czasie ą Poonaniem.

PROSIMY O ŁASKAW E WYRÓWNA
NIE PRENUM ERATY. Kto nie ma czeku, 
mole kupić na, pocacie blaauuet czelKOwy,

niu. Togo roku było w kościele jeszeio o wble 
Ładniej n'ż roku z'bsziego.

Ojciec patrzał zdum:ony w twarz rtrzpronie- 
n.onej córeczki i -eraz do;. >jro spostrzegł jej 
tujenmiozą, anielską radość w obliczu.

<— A skądże ty Jadwisiu o tern wiesz?
— Byiam z łcbą = kości ule — odeawało 

się chore dz’eeko.
Kupiec a^smucił się w jednej chwia, san-e- 

pokojony bardzo.
Boże, mój Boże. córeczka mówi w gorączce 

Cóż ja biodny pocztę.
Ależ taćusiu, — słu.oha; tt tuslu —  to me 

w gora/"zco. Poronodz so.tr, czy ni** było tak 
w koście e. jak mówiłam?

— Cicho Fadwiniu, spokojnie dziecko droga! 
• Jratem zupełnie sipokojnie, rzekła chora pra
wie już z niecierpliwiona.

— A więc, jeśli tak, to woraę — a cól 
cnulalaś mi powiedzieć?

— Słuchaj taiusdu! Poszliśmy ranom do ko
ścioła Był już prafv(fe przenełniony ludźm* 
Ach! juk tam śpiewali cudownie — te plekns 
kolędy — a jak śhcrapfs przygrywał organi
sta na Gugan&eh. Najpiękniej był ubrany żłó
bek z Dzieciątkiem Jezus. Tyle kwiatów ozda
biało Jezusa, a nad N-ai kołysało SUj jakiod 
di-zewo!

— l o  była palma, -  ocą«ra,w5_ ojclec t ^
miony.

>— To była p«lmf, •— pow^órzyhL Jadwiala. 
A patem to śliczne kazanie księdza —• tai 
przejętego słowem Bożom, Tyś siu iłial tatusiu 
* taką uwagą — wiem o tesn, wyglądałeś taki 
toutay—

Ojo'ec był wrzważoiy każdam ęłowem .Kie
cka. Nareszcie popatr tył Ja  iwie: w twarz i 
pytai drżą."ym głosem:

— Ozy wiesz, co kapłan j  wiedział
Jadwiga ścisnęła ręko ojca 1 ętosem rado

snym odpowiedzbiła
—  Tak. Wiam. Powiedaisł, 1® I ciebie Dadc- 

ciątko Jezus pocienj
Ojdoo zadxża na cajam eM e_ Jadwinia 

mówiła dalej:
— Z>i6taiiśmy w kość" ale aiugo — dług*. 

Nareszcie wstałoś, Ebliżyłeć tię ku żłóbku i 
rzekłeś: „Pożo, Boże. wróć mi Jadwisię, a ja 
będą służył Tobie na Weki.

Ojciec zfcliadł j^ut óciaia przy tych płowa eh 
dc’tok a

—• Tak tah, 7zbkła chan noepiesznyr’ gło
sem Toś acwl"dział Jezusowi ,— J e  nie cło 
kałee na odpowiedź Jego.

—  Ach Boże, Boże! cóż mógł mi odpowie
dz' eć?

—  Powiem d  iatus:u, co tbbie Dzieciątko 
chciaro oowiedzieć. 'Dto1 ^ try jd z  ty najpierw 
do nrnte**.

Kupiec ne# -doł ił sie dłuitu rowstrryznao od

łez. Padł do głębi duszy wzruszony na kolana 
i skryi twarz w poduszkach chorej.

— Wkońcu. jak peszedieś do domu — ode
zwał? się nu)w córeczka — dałeś w sieni sta
rem7* daadkowi Złoty, mówiąc: „Módl BŚę za 
Jadwisię i za mnie”.

Ojc'ec iKnuiósł głowę, zaczał całować czoło 
aniołka swego, nie mogąc ani słav,» praemó- 
wić. A potem znów płaka1 — dbigo — dłu
go.

1— Skąd ty to wst/stko wie»z, >dezwał się 
na-eszcie. Śniłaś o t-em wszystkiem. Czy cl 
Dzieciątko opowiadało? Albo Anioł Słrói?
• • • • • •

Wczas rano, w dzień Bożego Narodzmiia. 
klęczał blisko żłóbka jakiś bogaty pan. sku
pimy f w modłach zatopimy. Klęrzal tak p o  
kerrie. modlił s'ę _tak gors co, że aż mTł-c b> ło 
popatrzeć na ni#go. Przystąpił też i do K o  
munji św. i po przyjęciu B'«k'ego Zbawiciela 
jeszcze goręcej się modliŁ Znamy tego pana— 
jest nim ojciec JadwisL 

W pokoju chorej staro się od Bożego Naro
dzenia jakoś jaśn ej. Lekarze pa-zy.zekali, że 
Jad wiara wyzdrowieje. I rzecwywiścio. nim 
miesiąc upłynął, klęczał w kościele parr.ralnvm 
znów ów bogaty lripiec, a obek niego klę- 
z.ała — anielska postać JadwisL

1 Ojciec rna!aał dziecko — a Dobry Pasterz 
zgubioną owieczką swoja „1
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pcęidop gggOW El*®M[ sozsuu isam n l̂fstdTU 
„Lud katolicki*' Kraków, i bea orriaty jQ&-
da ć na pocztę.

ZWRACAMY UW«.GĘ Szai Czytelników 
luuszych na artykuł pt. „Chleba1* p. J .  Lorenia, 
wybiojego znawcy potrzeb goopodarczych nar 
-zego iudu polskiego, którego pozyskaliśmy jako 
■współpracownika reankcj’ u l - Nowy Ruk 1922.

MilJONOWKA. Na bstątniem ciągnieniu 
mili o d  ów ki wygram. padła na nr. 3,066.100 
sprzedany przez konsulat pol&hi w Paryżu.

p o d w y ż s z e n ie  a k c y z y  od  z a p a ł e k .
„Dzlennm ustaw* ogłasza roznprZĄdzenie no
we o zwiększeniu akcyzy od zapałek i zapal 
niezek. Od pudelka zapałek wynos ono 2 MŁ„ 
od zapalniczek 50 Mk. Rozporządzenie obowią 
żuje na terenie t>. zaboru aus^a-ckiego i b. 
naboru raeyjskJegc.

ZWIĄZEK TEATRÓW I CHÓRÓW WŁOŚĆ, 
nrządza od 16 do 28 stycznia 1922 we Lwo
wie kurs dramatyczny dla wyszkolenia kiero
wników teatrów wh-ść. Zgłoszenia wnosić na 
leży do biura Związku (Lwów, uL Mickiewicza 
26), które udziela również bliższych informacji 
Uczestnikom kursu zapewnia Związek potnie 
szczanie i pewne udogodnienia anrowzacyjne.

ZYCIE DLA MATKI. Przed paru dni and 
w godzi na cdi rannych ulicami Krakowa wiolą- 
eemi w stronę cmentarza szła n eduia gromad
ka ludzi wiejskich. Wyprzedzała ją  fura, na 
której wpuszczona w siano leżała taała tru- 
mluaka obsypana kwiatamL Niewielki ten or
szak wywarł nadzwyczaj smutne wrażenie. 
W Lrumnio spoci/wało ciało 12-lotniego chłop 
ca z przodmitścia Krakowa. — Noc z 11 na 12 
hm. była dla zmailcgo t.liloj-czyka osUatnią, 
Wypędziła go z domu późną nocą choroba ma 
tki Jako najstarszego z dzieci wysłano go po 
lekarstwo do miasta. Niedostatecznie utirany 
pędził oo żywo przy wzn a gającym się mrozie, 
smagany lodowatymi podmuchami wichni. 
W powrotnej drodze nie wytrzymały siły wą
tłego organizmu — upadł na ziemię, by [Więcej 
nie powstać. Kano następnego dnia znPezło
no go na ulicy zamarzniętego, trzymającego 
kurczowo w zesztywniałych rączkach flaszkę 
z lekarstwem. — Biedny chłopczyna oddm zy- 
efr ila matki.

BIURO KANADYJSKIE W WARSZAWIE. 
Bzą.d kanadyjski postanowił otworzyć w War
szawie biuro, w któTem kwalifikować bed> emi
grantów na wyjazd do Kanady Bez tej kwali
fikacji nikt nie będzie mógł jechać. Po-,a tem 
każdy kandydat na emigranta do Kanady bę
dzie musioł mieć dokupi«i't, te wzywa go do 
tego kraju kt< 5 z jego „najomych, już ta.ni za
mieszkały. aibi te zo tał '^kontraktowany jako 
_ o''.r no'ńy,

OD~N ACZEMrł PADEREWSKIEGO. Rząd 
francuski nadał T>adwewEk-<»: m Wielki Krzyż 
Francuskiej Lngjl Honorowej w uznaniu zasług, 
położor 7ch przez niego w czas:e wojny w Si-a- 
rut"h Zjednoczonych. Paderewski bowiem sku
pił do wspólnego działania w;“lką rzeszę poi tu
ków mieszkających w Ameryce, przy których 
porrocy jedynie powstać nogi a polska vm ja 
we Francji Odznaczone to zostało wysłane 
przez osobnego kurjera do Waszyngtonu, gdzL 
ją  wręczy Paderewskiemu marszałek Foch,

3RA.TÓB6JSTW0. Przed sadom przysię
głych we Lwowie odbyła się rozprawa przeciw 
20-ietniemu Janowi Kocurowi z Dziewięciera 
w pow. rawskim, który zamordował brat* 
Bwero, ł>r  chała. Jako powód i ego ohydnego 
czynu podał oskarżony nienawiść do brata za 
to. te ten wróciwszy z niewoli rosyjskiej, oże
ni! się t osiadł w domu swego ojca, nodczas 
gdy obwinione chciaL by brat „ocenił się na 
Inną wieś" *  jemu w domu ojca zostawił miej
sce na założenie swej rodziny Skazano go na 
dziewięć lat ciężkiego wlezienia,

ARESZTOWANIE SPEKULANTA. Policja 
areszt wała w Chrzanowi" kupca wiedeóskie- 
tro nieja^erro Samuela Schwarfeza, w chwili, 
gdy miłował wywieźć zawance 40 tysięcy do
lar' w, 845 ty dęcy koron czeskich i 99 tysięcy 
merak niemieckich, wartości osrólnej 160 mfljo- 
nów marek polskich. Pieniądze te znaleziono 
su Schwar+za zaszyte w palcie. Aresztowany 
był jodnrm z pót*ntatów ki akowskiej czarnej 
yiełdy i już od dłuższego oz?su zajmował się 
wywożeniem zagranicę walut obcych. Areszto
wanie jeyo wywarło nrzy-nębiające wrażenie 
na spekulantów ktakowskioh. których część 
pMvr*ia znaczne straty wskiUe.1t aresztowania 
Sehwartza.

WVBUCH GAZU ŁIEMisEGG. W Męcinie
pod Joduczam natrafiono w głębokości około 
900 m. na wybuch ga.au ziemnegu, w juieną 
cegc i i  dobę 60.000 m. aeftcierm/ch, to zna
czy rówŁ. ogo x produkcją, rynossącą 10 wa
gonów węgla j. idUila. Ponieważ w jogłębiu
hrcscienskiera labryki, kotły, piece luche__
i pokpjowr są opalane gazora, przeto nowy 
dzyb ga iowy ula całej okolicy ma ogromne 
znaczenie se względu na taniość opale, — 
W okolicy tej powstał szereg nowych fabiyŁ 
Daosze »zyby koło Męcinki są w wic.cenlu. 
Geolodzy ptzewidują tam wszędzuj tereny ga
zowe, bęoąw nowem żrodiem bogactwa kraio- 
wegc, dającego poiywdt wielu gałęziom prze
mysłu Rocznie dotąd produkcje gaau wymei 
tam 100 milionów metrów sześciennych.

ZNOWU ŚMIERĆ PO WYPICIU WÓDKL — 
W Ponuniu zaszedł wypadek nagiej tmierd 
po wypiciu wódki przez eupca Rychioza I je 
go żony. Stwierdzono, te wódka aawimała al
kohol metylowy 

NOWY WYBUCH W FABRYCE NIE MIR
CU JE J. W fabryce dynamitu w o* eta rze 3aa- 
ry, w miejscowości Diiragen, zdarzy Łj Ję  przed 
kilku dniami straszna katastrofa. W jednem 
z zabnuowań fabrycznych powW* r pozar, aió 
ry spounodował eksplozję dywumcu. Ekeplosja 
spowodowała ogromne .K„&toszeooda w mia
steczku, jak I w okońci, 100 roDotn&tów zgi
nęło.

JCIĘTY TuPOEŁEM. We Środy 7 tan. wj ko
nano w Gdańsku wyrok śmierci prze* sdęde 
oporem na robotniku rolnym Lenzu, który 

™>pełnił mordoreiwo tóunkowo. Senat gdaaski 
odrzucił prośbę o alaskay icnie. Egzekucji do
konał kat sprowadzony s  Wrocławii,

DJIUMA V" PARY2U, W Pa.yżu zdrn^ły się 
dnia 9 bm. trzy wypadki dżumy, Dżuma zo
stała zawleczona przez szczury.

TRZĘSIENIE ZIEMI W TOKIO. Amhaąador 
japoński w Pirytu donosi o clbrzynueir trzę
sieniu licmd w Tokio. Jest wielu zabitych 1 ran
nych,. łomy zniszczona.

Odpowiedzi Redakcji.
Kazimierz Szymański, Gdańsk. Prosimy o ar

tykuły orozą. Wie-rszy nu;,my za duto. P. TeoFIa 
Porguu.ówua, AIełgov<a. Oduoony artykuł był 
żam eezczoay w „Głosie Narodu** z dnia l^-go 
grudnia b. r. L Sprawę przedstawi! jm na 
szym pusłum; może da się co z-obić choć nie 
zaraz, to później Dlatego toż za kilka tygod ii 
jeszcze ra_ tę sprawę pubjaznie poruszymy. 
Oglos-anie w dziale iosjratów zamieszczamy z ) 
względu na ważność spiawy bezirMresowiiie. 
Zarcha Anna, RzędicJu kuło Tankowa. Kurs szy
cia można odbyć u byle dobrej szwaczki — 
Pr. Janar, Porzyce. W oprawie robót we 
Francji pi ŝzę się zwrócić do, Biura posre mi- 
ctwa pracy w Kranówie, uL Podzamcze. Zdaje 
się, te. mogą wyjeżdżać tylko ci, oo są i  roce- 
nika 190 j. * gwipą C„ ale dla pewności trzeba 
się «vpytać w starostwie u komisarza dlą spraw 
wojskowych. Józef Dyduch Gazet, które dc na< 
przychodzą nie możemy nilroanu posyłać, bo są 
nam potrzebne Prenumerata kwartalna wynotd 
obecnie 890 luk. i  dc/datkiem ilustrowanym, a 
260 Mk. bez dodatku. Nad. słane nam 10 marek 
uiemieuidch zapisaliśmy na konto prenumeraty 
w kwocie 150 Mk. polskich. Józef Kapuściński. 
Lipniki. Jeden udział do Spółki wynosi tysiąr. 
majrak. Przyjmujemy tylko gotón kę, ewentual
nie w dwu n-tach. Za pozdrowienie dziękujemy. 
Jabłoński Trochę skródliśiny. Gdyby nie na- 
stąpŁ. zmiana, trzeha dać zraac do wyższej in- 
staiaej. Fr. Rybowic*, Sierpechów. Na roboty 
mogą wyjectiać eS s roczników 1853 do 1901, 
którzy mają grupę C. Za ogłoszeni© «rub'ouych 
dokumemlAw zalety iię zapłatt 25C Mk.. iru-ie- 
my ty^m v .i£yć j Ĵco naszanm O  ytekikowi. jia 
200 Mk. Sorawa, którą nam Pac opisuje, jeet 
b..rdzo mnutna i godna nhpiętnowanu, zwłass- 
cza jeśli chodzi o tego nieunsciwego łajdaka, 
który stal się nowodom tej zbrodr" Jednakże 
takiej korespondencji nie można umieńcić, a t 
donioat) po wyroku sądowym. Józef Stachurski, 
Zaleszany. Intrygi żydowskie zrobiły już w Pol
sce dużo zamieszania i szkody dlr narodu. Wie
lu ludzi, k.-ómy się żydom dobrze dali ire, znaM, 
musieli przez intrygi żyd >wskie usunąć aię z ży
cia publicznego. Ufać trzeba, 4e nie ua długo. 
Artykuł nam nadesłany zamieścimy w miarę 
miejsca. Pr. Śliwiński. l i s t  odesłausmy naszjm

poshri dc Warsr-wy, na ręce presaea klubu 
3. K  L. E  Dra. Mataklewicw. Wiktorja Kruk, 
Glogoczów. Za tak piękne życzenia ba-dzo Wam 
dzię_ujamy. O zapomogę po mężu fcmeba wnieść 
godadie do istarostwa 1’owinni Wam co ’ przy
znać ; Romanow8lrf J a t . Za sprawozdani i  dzię
kujemy. Doskonała Pamiętajcie^ ie  inic wiel- 
Irego ul* powstaje w jednym dniu, ate za to, 
gdy powstanie, to wieki tóg o nie zburzą. Cześć! 
Napi-yac* Wojclecn. Umieścimy w miarę mibj- 
eca -jć jednym z numerów styczniowych. Rodzi
com t Csarrej. Sprawa istotnie godna napiętno
wani? Po-.lujeeiemy ją publioanie w najbliższym 
czasia. I-eowIk Sroka, Hjulby, Nyb^rg, Duuja. 
■..ciebra-iieiny i dziękujemy. Bardzo nas. cieszy, 
i© się Panu gazeta nasia podoba Procimy ją 
tOTszejzłać między majomyml Wszystkim Bra- 
dcm nafteym w Danji życzenia „Wesołych 
Swż̂ t**. 2 otnik wiecu w Ropczycach. fiO- 
7hę za drugie, ale umieścimy. Ks. J  Dyba. 
Arr.vkut będzie w najbliższym numerze Mo- 
toby po do „ego faktu o aamowolnem podwyż
szaniu opłat teł graficznych dało się zebrać 

Mowurau -,suu m rzpotAtCKipo « jz * ^  •eurtui 
-pa/.^ w»i Ą  *ąctaoz AJ tuzioo. era ouMomi 
-ot d’.ra„F>ę<ą8 piguptra gopraj -ytauttipezjid 
Kxpû 4i fa aponńodpo u j eL Erauojm

O d p o w i e d z i  A d m i n i s t r a c j i .
Antiłul Rr^szotko. Brenmiera.tę do końcs, ro

ku otriymaj-.my — dziękujemy. Prosimy o łas
kawe podanie nam, ktoBy wiedział gdzae obec
nie pf<ebywa*a. Stefan Grabów-kl *  Jnrosła- . 
wi» (sispitał ałogl). UrząJ parafialny w Porąb
ce ptŁissyła nam czekiem 480 Mkp. — ale w ja- 
r  jffl Porąbt e — do manij kilka Porąbek —> 
jjrosim y ten Urząd o łaaiawe wyjaśnienie Aaatn 
Bureic, Gromiec; Do końca b. r należy douła- 
cić 24U Mk Piotr i Rafał Robau, Szynw-td. 
Prenonorata wyrównacc. Józef Ko*ie’ec. Kroś
cienko. Na rok 1922 zoeiało 600 Mk, Au,oni 
Wójtoi»iCZ, 1-lamn’ska. Do końca b. r. dojdacić 
70 ’dk. Ja a  Pactwa w Chełmka Prenumerata 
wyrównania do końca b. r. Tomasz Lis, Trn-ka. 
Do L kwartału na rok 1922 dopłacić nsleży 
40 Mk. aózrf Mruczka, Kożuchów. Do końca 
b. r. należy dopłacić 20 Mk. Wiktorja Karefi, 
Głogoczów. Do końca rowu aaieży donłació 
400 Młc — za L kwartał 1922 899 Mk.

S h ł B d k L
Ns * 'udr^jirasow y złożyli: Ks. Józei Smol

ka (>ri Mk- St&niBtaw Dyba 100 Mk; Z^iąrak 
Kapłan ów * pow. N. Sądeckiego „Unitas* 
40.00o Mir.; Uraąd purn/jaMy B°bice 150 Mk; 
Frinckszek Machnie] 50 Mk; Ks. Ja c  Wcisło 
1-000 Mk Francuzek Mięso 100 Mk, Dr. Ed- 
wtsrd Pjeheyef te Sta.-ego Saczn 1.000 Mk; Anna 
Caulak: 100 Mk, N. N. •'.09 Mk; S. >Tarja o,’ I>zL- 
ciątka Jesus, Wadowice 1.000 Mk.

Na hindusi, organizacyjny: Ks. Julian JPgda- 
łek 1.000 Mk; Józefa .Kuk w Sukma ia 200 Mk.

Na ipaionr koedóC w H«iiatycadhr Pindeiskf 
z Wadowic 100 Mk; Łysićsłd Albert 400 Mk; 
Ks. Ignacy Kcniarany 100 Mk; Aniela Glińska 
100 M i. i

Na Kri y  wschodnie: Makówka Piotr 500 Mk.
Ną  jK^orretców w Bie'czy: Ui ząd narafjalny 

w Wkdow'cach górnych 5-078 Mk

Za sfrJał ogłoszeń Redakcja nie przyjmuj* 
odpowiedzialności.

HA CHWALĘ BOŻĄ.
mcdlitewjtnt dla mlodz eży. Cena egzemplarza 
opray aego w płotno angielskie wynosi raze* 
z pnr/.syłką pocztową m  gorszym papierze. 160 
M., na iejszym 2l0  M. Z«anów;enia przyjmuje 
k* Ignacp Ghwirut, Lwów, Czarnieckiego 82.

P 082JK L .IĘ  POSADY odjKiwio<lniej, znam 
się na, gospodarstwie i n? każdej rebocie, mo
gę fi?ć f do koni. Najchętniej u księdza. Wa
runki rkrotune. Franciszek Hajduk. Zbys-zree, 

pow. Nowy Sącz. L. 802.

iNTE'JGENTNA WDOWA po urzedniltu tao- 
lejowym, lai 83, obejmie chętnie posadę go
spodyni w lepszym domu (i to z calem i*rz.ą- 
dzeniem Bcucheimem), najchętniej u Ks:ędza. — 
Alet—andra Żurawska, u p Józefy Schnę! 'er 

y  M^uasterryskach, pow. Buczącą. L. 853.

\
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UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę demohnizaeyj- 
ną wystawioną przez P. K U. 53 w /Uoczouie 
na imię Pawła Nicpon a z Rząchowy. L. 801.

SPRZEDAM NlJTY pisane (partytury) na 1, 2, 
'4 głosy, pieśni kościelne, świecicie, Łoi&lw, r&- 
lig.jne, p atrjo tyczD e itp. Oddzielnie po 70 M., 
;Vsee Tac. na temat 25 kolęd i iune po 300 M. 
Leśniak, organista w kiasrtor„;ł Tud ów. Wa-

łppałsfca. L. 886.

JE S T  DO SPRZEDANIA 9 morgów pola i go
spodarstwo całe (dwa domy, stajnia, stodoła 
i piwnica murowana) udyn kieratowy, nadto 2 
morgi ląk i 2 mo-gi lasu do o«pułu. w Woli Lu 
bee.kiej, pow. Pilzno, tuż przy szkole, stacja 
kole j Tucłiów. Wiadomość u Marji Pod razy 
w Woli Luheddej, p. Jodłowa. Sprzedaż za 

dolary. L, 800,

ZGUBIONE DOKUMENTY wojskowe na na
zwisko £vieo Jan plutonowy z Wal -Ru !y, 

unieważniam. L. 867.

NA GWIAZDKĘ polecamy bardzo ładny utwór 
sceniczny w 3 odsłonach pt. ,.Zmartwychwsta
nie". Autor znany przyjaciel ludu wiej.,kiego 
jakby z rozkazania Bożego przepowiedział cu
downe wskrzeszenie Polski i opisał to gładkim 
wierszem. Rzecz jrffct obecnie na czasie i nadaje 
się na przedstawienia ludowe. — Nabyć ją m&- 
łna |jo cenie b. niskiej, bo po 150 M. ta  egzem
plarz w każdej księgami w Krakowie. — Ad
ministracja nasza ma również książką tę na 

skład złe.

Zarząd szkoły gospodyń
w Albigowej

zlwladamla że może przyjąć Jeszcze ki łka ucze
nie na l i - t o  m iesięczny kora, który rozpocznie 
•ii 15 stycznia.

Worurkl D fzd r'8 : nln.Aczente nalm M cj 15 lal 
tycia 1 szko‘y ludowej Na . okrycia ińrzyfiunła 
•dowiązane su nczeniee u iścić :

110 kg. rad żytniej (pytel imniśnY),
S5 ,  mąki pszennej do gotowań a,
35 ,  kas'zi’,
2</ .  Ii soli bib grocha,
<8 .  tłuszczu,

3u0 .  „ziem niaków ,
2 j  kopy jaj,
4  „ mydła.

T l wszystko można nfdetć ratami a także, zą- 
j»faeić gotówką za wizysifcie lub poszczegól
ne prowianty: na^to nu Itouz a opalu światła. mic- 
•a, nabiału itp. KTO Mp. mizsięcznie p ia ta v c b  
k w a rta ln ie  z g ó ry .

Pedanta o pr zyjęcie bez ale y la nalepy 
wni we zaraz 1o Zarządu szkoły iwbtfuRt p. j. 
z dołączeniem świadectwa moralności szkoln* b-o
I z d ro w ia . ' -  -

TU NIEMA WSTYDU — iecz ratować siebie, 
żonę i dziecko! Bo gdy na podbrzusza wy pę
knie gula. a c-'asami twarda i bolesna — i mo
że te wnętrzność.' już się oberwały aż na dół,— 
to jednak człowiek się uratuje, gdy się zaopa
trzy dobryai bandażem motorowym od L. Po
laczka w Srmbotze 26. — Zamawiaj;}, bandaż 
przez pocztę, nai^ży podać, z kiórej strony, jak 
wielkie, wiek, pleć, zatrudnienie. Czy opadło 
już w dół, oraz miarę nitką lub w centy 
metrach wokoło ciała przez kłęby czyli biodra.

T K A L N I A  M E C H A N I C Z N A
„ D Z W O N *

u Frzomyślu. Otf.erta f1,5a (boczna strycnarsklej) 
p o d ję ła  ru e b  w c a łe j  p e łn i. 

Wyrabia. sprzedaje i wymienia surowce 
jak : len, konopie i kląki, materiały trwale 
najlepsze] jakości n. n płatno, tajgi, obrusy, 
rfcznik’, cnaatkf, icitrki ’łp Cenniki i prębki 
Wysyła się na żądanie darmo i oplamię. 

P rsy jm u je  nią też a g en tó w .

Kalendarz Polski na r. 1022,
zawiera: Wiadomości o Polsce, Konstytucję 
Państwa, wicie artykułów pcuecr.jących i 
opowiadań z obratkami, poradnik kucharski, 
spis jarmarków i Ł. d. Do każ de ero dedany 
jest pięknie kolorowany o-brnz Matki Boskiej 
Cona z przesyłka pocztową 230 Mk. pr/y 10 
ogzoinphrzach 2tiC Mk., przy 25 egz. 13011.

Obraz osobno z przesyłką 50 Mk. 
Adres: K*. Ignacy Ckwlrut. Lwów, ulica

CzarnJseUcgo L. 32 819

POSZUKUJE POSADY rządcy mężczyzna żo
naty, lat 34, znający się dobrze im rok‘ctwie 
i robotach dworsl ich, ze czteroletniem świ. de- 
ctwem fulwarskiem albo przyjmie dzk 
od 50 do jóO morgów dobrej ziemi z żywym 
i martwym inwentarzom najchętniej z -/io.pą, 
za inwentarz kaucję odpowiednią stawi. Posadę 
lub dzierżawę przyjmie chętniej w dawnej 
Kongresówce lub w Wiclkopolsce. Wiadomość
w Redakcji „Ludu Katolickiego11. L. 844

ióIEy Kr. 2. ps 84U Mk za I  kg,

żółty Kr. 1. pa 030 Ma za t kg.

spłatnSa da każdo] misjsccwióci 
dasfarcza

„ P S Z C Z Ó Ł K A *
Spółks zarrjsztroasna z §gr. por. w Taraonl*

UW ?,?.&: Wosk wysyła s!g ta wła
sny adpow i s^z i a i n s i ó  
l baz zsdstku, a rJscdpo- 
wiednl przyjmują slg na- 
powrśfc

CEN N IK  śwlaa fcalciolnysh I gro- 
usnlczek —  pa żądania 
dirma I opłatnte. L. M

L E K A R S K I C H

Dc nabyła fyl.o 
w _tT I lalnych 

* lo lk scli wa „ my, 
ttw-l.h aptekr., u
I tkind tli aplo-

cznych.

W I O L I  POŁECBH 
N A liO S a L K IE J S Z Y M
b  ż a k o m  { lo d is s r jf e ?  f  n , ł s t ^ l a s ,  r e u m n ^ s m o w i  nvi<j- 
Sni, siSanióiy,nsrktei. ó is m , b ś la rn , fc.r2ifSó«j, r a i o n i a ,  
ktudu w bahath, p o »łsr.< C R i J o a t

„ s P i P o m m m m ™  w a T U ł i
F a b r y k a :  E U < 3 . W M Y U Ł ®  SMOJt.

\¥ K łlitK « i^ :g , U L  K53.CL6 V L. 17.

Nt«tQW *nj «tS
w lcin lat w nx.pl* 
ta 'łich  s n a jlep 
szym skutkiem .

i .

D O M
Fro*c:e]swi5:§j l&rM t e a  SgfeHzjii

F .  W I C B T E R Ł Ę G O
N O W Y  SĄCZ —  n i. tJe trn cn o w  cj L .
■ naprzeciw  kądu — ■  -------------

1.

poleca:  Kieratykryt# l i 2  no-me Wichterlitgo 7 Z. I, 
M łocarnie  kieratow e z wytrzą aczaml i s i tem  n? kół
kach przewozowych, « ły n n “ l  M . R, 18. W ic h le r la  
go. M tocarnie  ręczne L. Al. K W ichteriego, —  F rzy -  
•Uwki uniwersalne —  K om pletne ja in .rury  » ł o -  
ta.miane s pasam i sk ć r z a  .emi U icote/ lcgo .  — 
Młynki do czyszczenia  z t o ż i  kra jow e. —  Sieczkar

nie ręczne i kiera jw e .
UWAGA: C< trików nie wyry.a nj Z.trtz ztmówIĆ I.zsda- 

tkować, bo zapasy ca wyczerpama.

I W ADMINISTRACJI

„ L U D U  K A T O L I C K I E G O *
aą do nabycia ncsiępujgca kslfzeczk:

J )  ,.ł.««zib '‘‘ , W. E-eszczakowf kiej CEna JfiflM.
2) l-.osició ł I i : d o w n y  o  . r a z  N e jśw . 

P a o n y  w  O k u l i c a c b ,  X . Szołc Ykie- 
go, ceua IdC Nk,

3) j jĘ C z e n t s I ^  k a r ta g if is c y ,  obraz w ó 
odsłonach X. Jędrysa, cena luft Mk.

4) W a n d a , dramat legendarny w 3 akiach 
cena IW  Mk.

5) I*o d  B3' .-Łhuivcm, ob âz * powstania 
1S61 r. X.  J., cena 100 Mk.

6) Z m artw y ch w stan ie , utwór Bcenic-zny 
w 3 akiach, napisał wierszem J. Lorenz, 
cena ISO Mk.

7) K a le n d a r z  P o ls k i  n a  ro le  1 9 2 2 ,  
eena 230 Mk

S) K o k  C l:i * s tu s o w y  w  p le tn ia c h , 
eena 160 Mł

^ 3NA R © K  1 9  2 2 ,
NakSadem RlaSopoIsMego Towarzystwa R©IaI©z©go.
Zewlara bogata trcSć za wszystk'cl! dziedzin gospodarstwa wie].k>yo, liczno orshazówkl I Dztrecji

CENA  S C 3  M kpJ W R A Z  rŁ  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T O W Ą .
Wysyła się za zaliczką. — Adresować:

F M o p u M ie  T o w a rz y s tw o  R o ln ic z y  K rak ó w , pi Szrzepafcti 8.

^ □ jq l jq d  q q o c ig  d C D a o a c  o jo jQ a D a cm u o L ix iX D a a o a L d D n n r.r jv ^ Q n -> a Q iJL iu a X łO Q a r^

|  W A l E  DLA T . T . ROLNIKÓW, W tA Ś O iG IE U  ZIEHSłCtCH O M  FrtZ ED Si;B !O P eST W  B U D O W L A S T ^  [•
FIRMA 

PR&TOKUŁOWASA A. B 0DUGE1 ŹYY^iEC, Ryiek L. 22. 
MAŁOPOLSKA

8

p o leca  zc o\rych * t !» d ó w  w  m inrę zapasów  'y lk o  w agonow o oosy łk i n; nadchodzący  sezon 
w iosen n y . Ł  dziolu nawezćrr rztucznych: 1. S c p e r lo s ła l koatn y , m ączkę kościaną siarczan  
am on ow y, thom Łsyug o ry g in iln ą , żużle M artina, so le  potasow e w y so aa  p ra cem o w o

k.ijn it, w apno naw ozow o.
Ł  Produkty rolno: z ie trn iaY l % osta tn ieg o  zDiorn ry ch lik i, p ó źn .e jsze , nasza kn harn d ziana, 

g ro ch , fasolr i W iZelkio -.boża. k tćre  są  w e w olnym  handlu.
3. Dzlar budowlany: N ajlep szej ja k o śc i d a ch ó w a c  o g n io lrw cłą , A SBIT, W IEK , ZEN fT , zam ». 
w ia jącym  W ysyłam  na +ądanie fachow ych p o lery  w aczy, w apno bu d ow lane cem an t portlandzki
4. Dział nasioo: K oniczynę czerw oną i szw ed zką, tym otkę, bu rak i żó łte  1 czerw o n e  i  in n a

nasion a  p o lecam  z szybką dos aw ą.
D ostaw ę rsk u tccz n ir  s ię  odw rotnie ty lk o  hu rto w n ie . C h rześcijań sk im  Sp ó łk o m . K ooperaty
w om , itó łk o m  H olniczym  oraz w p rest o ro d u ce .itom , przy w iąiczzych z am ó w ien iach

u m ó w ion y  r a b a t  864

^ i n a n n n  opuutju □co o dg dboa □aDoooogBGoaDgr o e k ^o a u o n n ro n LŁ 1 1 i i  jo o d d o t
O d p o w ie d z ia ln y  r e a a k t o r :  K s .  F r a n c i s z e k  M ir e k ,  W y d a w c a :  Z w .ą z e k  k & to l ic k o - ia d o w ł  

c zciouŁj j j  drukarni aOłosu Narodu* w K rak ow ie pod zarzad«m Uouiaoa ł-erka.


